NASTOLATKOW 


GAZETA 


HARCERSKA 


wędrowania, 
jeszcze nie p 

© Kto wie, że w samym centrum 
Katowic jest ponad 1006 obiektów 
wpisanych do rejestru zabytków? 
ląsk” — zwykło 


liwym a kkm okiem przyjrzeć 
się budowlom i założeniom architek- 
tonicznym naszych przemysłowych 
miast... Ileż oryginalnego piękna, ileż 

ch cech stylowych, ileż tro- 


plebiscycie „7 cudów Polski” (lato 
1987) na listę „cudów" wpisał osied- 


NAJ... NAJ... NAJ... 


PEWNIAKI 


I CZARNE 
KONIE 


L iczący głosy plebiscytowe wciągają 
się pomału w tę zabawę, która w 
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pewnym momencie staje się bardzo 
emocjonująca. Oto po sprawdzeniu 
pierwszych dwudziestu kartek poczto- 
wych prowadzi artysta X, by za chwilę 
oddać pierwszeństwo konkurentowi Y. 
„Przepychanki trwają do końca kon- 
kursu, choć mniej więcej w jego poło- 
wie faworyci w poszczególnych katego- 
riach są znani. Właśnie — kto wygrał 
zdecydowanie i zgodnie z oczekiwania- 
mi, kto sprawił niespodziankę? Śmiało 
mogę powiedzieć, że generalnie tego- 
roczny (przepraszam — ubiegłoroczny) 
plebiscyt wygrał zespół Pet Shop Boys. 
Otrzymał najwięcej głosów, był bezkon- 
kurencyjny! Nic dziwnego, że i jego 
piosenka zdystansowała inne! 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


Nowe wiązania 
narciarskie 
dla młodzieży 


*(PAP). Zakłady Sprzętu Sportowego 
„Polsport'" w Bielsku-Białej nie zapo- 
mniały o najmłodszych narciarzach. 

W br. wykonają one ponad 60 tys. 
kompletów wiązań bezpieczników sa- 
mowypinających się dla zjazdowców, z 
czego prawie 20 tys. kompletów zmody- 
fikowanych i udoskonalonych wiązań 
„Polsport 130". 

Nowością są bezpiecznikowe wiąza- 
nia narciarskie „Polsport 110'* dla dzie- 
ci i młodzieży. Ostatnio wykonano serię 
prototypową, zaś produkcję seryjną no- 
wych wiązań rozpocznie się już z po- 
czątkiem przyszłego roku. 


McMahon Stadium 
będzie miejscem 
otwarcia i zamknię- 
cia XV zimowych 
igrzysk. Trybuny 
obiektu mogą po- 
mieścić 60 tysięcy 
widzów 


nadal żyją m.in. nietoperze i rzadkie  ziona. WIT-ek dowiedział się, że po 
okazy pająka o trującym jadzie. 

© Beata Więcek z Torunia napi- 
sała list do WIT-ka pod koniec sierp- 
nia ub. roku. Nie zmieścił się już w 


letnich wydaniach WIT-ka ale — 


szukiwana tablica jest na domu by- 
łej oficyny drukarskiej Rady Miasta 
Torunia przy ul. Piekary 39. Pomysł 
„zabawy turystycznej” przedstawio- 
ny przez Beatę bardzo się WIT-kowi 


jest nadal aktualny. 

„WIT-ku chcę ci opisać rodzinną 
zabawę „turystyczną”, pomysłu moje- 
go kuzyna. Proponuję ją wszystkim, 
którzy interesują się swoim miastem i 
historią. To było wiosną. Szliśmy na 
obiad do babci i Jarek (tak się nazy- 
wa mój kuzyn) zapytał: „Jak się nazy- 
wa pierwsza ulica na prawo?”. Zdzi- 
wiłam się tym pytaniem. Byliśmy bli- 
sko domu i wiedziałam. Jeszcze kilka 
ulic znałam, a potem okazało się, że 
nie znam ulic nawet naszej dzielnicy. 
Tak się zaczęła nasza zabawa. Wciąg- 
nęli się do niej stryjek (tato Jarka), i 
moja starsza siostra, Marta i nasza ko- 
leżanka, a od czasu do czasu włącza- 
ja się i moja mama, i ciocia. Zadaje- 
my sobie różne pytania nt. Torunia 
albo czegoś szukamy. Właśnie teraz 
mama zadała nam temat. Powiedzia- 
ła, że w Toruniu został wydany po 
raz pierwszy po polsku „Pan Ta- 
deusz” i że ten fakt jest upamiętnio- 


ny tablicą. Szukamy tej tablicy...” 
Na pewno tablica została odnale- 


podoba i od razu z niego korzysta: 

Uwaga, krakowianie! W jednym z 
kościołów Krakowa w rok po śmierci 
Juliusza Słowackiego odsłonięto 
dzięki staraniom jego Matki, Salomei 
Bócu pierwszą na ziemiach polskich 
tablicę ku czci Poety. Na tej tablicy 
jest medalion z jego podobizną i 
tekst ułożony przez Matkę: 

„Pamięci Juliusza Słowackiego 

syna Euzebiusza 

urodzonego w Krzemieńcu 

zmarłego w Paryżu 

który walkę poezji 

ku odrodzeniu się ducha i 

uczucia ludzkości 

po chrześcijańsku 

w dniu 3 kwietnia 1849 r. 

zakończył 

w żalu nieutulona Matka " 


— poświęca” 
Gdzie jest ta tablica? - 
© WIT-ek przypomina turystom: 
„Zostaw miejsce pobytu w takim sta- 
nie, w jakim chciałbyś je zastać.” 
(z „Karty Turysty”) 


Katowice. Późnogołycki drewniany kościół z XVI wieku, przeniesiony 


zie eż Tadeusza Kościuszki 


'odcinkach 
przedstawiliśmy pięć największych aren 
XV Zimowych Igrzysk Olimpijskich. Dziś 
kilka słów o pozostałych obiektach. 


W poprzednich kolekcji 


Father David Bauer Olympic Arena — to 
hala lodowa, która gościć będzie łyżwiarzy 
figurowych i hokeistów. Usytuowana jest w 
pobliżu Uniwersytetu Calgary i wioski 
olimpijskiej. Trybuny mogą pomieścić 1700 
widzów na miejscach siedzących i kilkuset 
na stojących. Hala ta jest bazą przygoto- 
wań olimpijskiej reprezentacji Kanady w 
hokeju. 


McMahon Stadium jest usytuowany w 
pobliżu Father David Bauer Olympic Arena 
i Uniwersytetu Calgary. Tu dokona się ce- 
remonii otwarcia i zamknięcia igrzysk. 
Zbudowany w 1960 roku stadion może po- 
mieścić ponad 50 tysięcy widzów. Zmoder- 
nizowany został kosztem 16,3 min. dola- 
rów kanadyjskich. 


Stampede Corral to wzniesiona trzy- 
dzieści osiem lat temu hala lodowa, przy- 


legająca niemal do innej hali igrzysk — * 


Olympic Saddledome. Jak na warunki ka- 


CALGARY 


nadyjskie (nieduże lodowiska ligi hokejo- 


wej NHL) Stampede Corral ma wielką taflę 
lodową o wymiarach 26 x 62 m. Wprawdzie 
jest to już dawno wybudowany obiekt, ale 
może pochwalić się nowoczesnym nagłoś- 
nieniem i oświetleniem, a także bogatym 
zapleczem. Startować tu będą hokeiści i 
łyżwiarze figurowi. > 

Max Bell Arena jest ROA dwóch 
pokazowych dyscyplin igrzysk — curlingu i 
łyżwiarstwa szybkiego na krótkich *torach 

(111 m). 

Jej unowocześnienie (otwarta w 1978 ro- 
ku) przed igrzyskami kosztowało milion 
dolarów. Trybuny hali mogą pomieścić nie- 
wiele ponad 2 tysiące widzów, ale na czas 
igrzysk organizatorzy przygotują około ty-- 
siąca miejsc więcej. > 

Olympic Plaza — to kompleks wybudo- - 
wany za 5,6 miliona dolarów specjalnie dla 
BZ olimpiady. Znajduje się tu lodowi- 
s liczne sale wystawowe i wspaniale 
ARE fontanny. Tu właśnie wręczane: 
będą medale oraz organizowane liczne 
OSPY, kulturalne. 


uą 


g 


rk 


© Mam 12 lat. Od urodzenia nie mogę 
chodzić, a więc uczę się w domu. Panie, 
które mnie uczą są bardzo dobre i miłe. ln 
teresuję się sportem, a głównie piłką nażną 
Bardzo kocham zwierzęta, ptaki i rybki ak- 
wariowe. Mam dwie siostry. Ewa ma 16 lat 
Beata 15, obydwie mają wielu kolegów 
Moim najskrytszym marzeniem jest być 
zdrową i mieć starszego brata. Piszę do 
was, bo poszukuję przyjaciela, wiem że mi 
go pomożecie znaleźć. Pozdrawiam i poda- 
ję swój adres: Dorota Burna, ul. Wyszo- 
grodzka 10 m. 1%, 03-337 Warszawa. 

e jesteśmy w sanatorium w Cieplicach 
woj. jełeniogórskie. Od kilku lat chorujemy 
na reumatoidalne zapalenie stawów (RZS) 
mamy wszystkie po 14 lat i chodzimy do 
VIII klasy. Bardzo chciałybyśmy nawiązać 
korespondencję z młodzieżą niepełnospraw- 
ną. Nasz adres: Bożena Sałek, Agnieszka 
Chaładaj, Małgorzata Wałaszek, ul. Cieplic 
ka 75, 58-560 jelenia Góra — Cieplice. 
Uzdrowisko — Pawilon „Małgosia”. 

© Chciałabym nawiązać kontakt z oso- 
bami samotnymi, niepełnosprawnymi i z 
domów dziecka. Mam 14 lat, chodzę do kl. 
VIII. Odpiszę na każdy list. Wioletta Dudziń- 
ska, Pawlice 13, 82-512 Rakowiec, woj. elb- 
ląskie. 

© Bardzo chciałabym nawiązać koleżeń- 
ską, a może i przyjacielską znajomość z 
wszystkimi niepełnosprawnymi i samotnymi. 
Mam 14 lat i zdałam do klasy VIIL Lubię 
czytać książki, chodzić do kina i na dysko- 
teki. Zbieram pocztówki z miastami i kwia- 
tami. Będę się starała odpisać na wszystkie 
listy. Amelia Leszczyńska, ul. Nadrzeczna 
18, 66-543 Trzelicz, woj. gorzowskie. 


© Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomoc 
niepełnosprawnym? 6 Jesteś chory, cierpisz, 
czekasz na przyjaźń? © Pragniesz mieć ko- 
goś bliskiego? © Napisz! 


e Chodzę do klasy V. 
wiązać kontakt z dziećmi niepełnosprawny 


Chcialabym na 
mi i z domów dziecka. Marta Komiszke, 
ul. Promienistych 5/12 31-416 Kraków. 


© Chciałbym nawiązać kontakt z osoba 
mi niepełnosprawnymi i samotnymi. Troszkę 
0 sobie: mam 16 lat, jestem uczniem II kla 
sy szkoły średniej. Mam różne zaintereso: 
wania: lubię i kocham przyrodę, interesuje 
mnie także historia i piłka nożna. Bardzo 
chciałbym nawiązać znajomość z osobami 
samotnymi i niepełnosprawnymi. Mój adres 
leszek jędryczka, Sułkowice 79, 63-840 


Krobia, woj. leszczyńskie. 


© Mam 16 lat. Mój znak zodiaku to Ry- 
by. Chciałabym nawiązać korespondencję z 
ludżmi niepełnosprawnymi, czującymi się 


samotnie i nie potrafiącymi znale: 


żć przyja- 
ciół. Postaram się odpisać na każdy list, oto 
mój adres: Elżbieta Jeziorska ul. Żwirki i 
Wigury 5/7, 62-500 Konin. 


© Chciałabym nawiązać kontakt z oso- 
bami niepełnosprawnymi, mieszkańcami do- 
mów dziecka oraz z osobami czującymi się 
samotnie. Na każdy list odpowiem — gwa- 
rantuję. Mój adres: Ewelina Kocan, ul. Ja- 
giellońska 10/7, 37-700 Przemyśl. 

© Mam 13 lat. Chciałabym 
kontakt z młodzieżą w moim wieku z do- 
mów dziecka. Bardzo pragnęłabym, aby ten 
kontakt przeobraził się w przyjaźń. Odpiszę 
na każdy list. Mój adres: Joanna Trzeciak, 
ul. W. Pola 3/47, 38-200 Jasło. 

© Chodzę do VI kl. Chciałabym nawią- 
zać listowny kontakt z osobami niepełno- 
sprawnymi, odpiszę na każdy list. Lubię 
czytać książki i zbieram 'pocztówki. Jeśli to 


nawiązać 


możliwe, to przyślijcie swoje zdjęcie. Edyta 
Sacewisz, ul. Chłodna 28, 21-500 Biała Pod- 
laska. 

© Mam 11 lat. Bardzo lubię zwierzęta, a 
najbardziej psy. Chciałabym nawiązać ko- 
respondencję z osobami niepelnosprawny- 
mi lub czującymi się samotnie. Odpiszę na 
każdy list. Mój adres: Agnieszka Jawornic- 
ka, ul. Nowy Świat 10/92, 22-100 Chełm. 

© Mam 12 lat, chodzę do VI klasy. Bar- 
dzo chciałabym nawiązać znajomość z mie- 
szkańcami domów dziecka. Pozdrawiam i 
obiecuję, że odpiszę na każdy list. Mój ad- 
res: Dorota Siepińska, ul. Obrońców Helu 7 
m. 10, 02-495 Warszawa. 


e mm 131 lat. Pragnę nawiązać kore 
pondencję z młodzieżą niepelnosprawna 
lub młodzieżą z domów dziecka. Zdjęcia 
mile widziane, Odpowiem na każdy list kie 


rowany pod adresem Wioletta Zakrzewska, 
ul, |. Matejki 22b/25, 67-100 Nowa Sól, woj 
zielonogórskie. 

© Mam 14 lat i chodzę do VIII klasy 
Bardzo chciałabym nawiązać kontakt z mło 
dzieżą z domów dziecka. W miarę możli 
wości odpiszę na każdy list. Piszcie, cze 
kam. Mój adres: Ewa Biernatek, ul. |. III So- 
bieskiego 8/44, 44-224 Knurów. 

© Na wstępie chcialbym się krótko 
przedstawić: nazywam się Sławomir Bedo- 
lek, mam 16 lat, interesuję się muzyką roc- 
kową, ale nie mam żadnych plakatów z 
„Brava”. Jestem zdrowym człowiekiem, nie 
poruszam się za pomocą wózka inwalidz- 
kiego. Nie wiem kto zrobił ten głupi kawał 
i wysłał do „Banku Adresów” informację 
składającą się z takich kłamstw. Ogłoszenie 
ukazało się w nr. 124 „ŚM”, otrzymałem 
setki listów, większość zawiera prośby o 
plakaty z „Brava”. Nie jestem w stanie od- 
pisać na wszystkie listy i wyjaśniać, że to 
pomyłka, a listy ciągle otrzymuję. Zdrowy i 
szczęśliwy Sławek z Chodzieży. 


l znów kolejny, paskudny wygłup! Są 
jednak ludzie, którzy potrafią wymyślać tak 
koszmarne dowcipasy. Na głupotę nie ma 
rady. Ciebie, Sławku, przepraszamy, sądząc 
że podobnie jak większość czytelników ro- 
zumiesz właściwie ideę „Banku Adresów” 

(Red). 


Fot. Wiesława Mroczek 


Austriackie centrum zimowych sportów już 
po raz drugi stało się fniejscem igrzysk (wcześ- 
niej w roku 1964). 

Były to bardzo udane zawody, w których 
konkurowały również firmy produkujące sprzęt, 
głównie narciarski. „Fischer, _ „Addidas”, 
„Kneissl”, „Atomic”... oferowały najlepszym al- 
pejczykom i skoczkom supernowoczesne „de- 
ski”, wiązania oraz buty, dzięki którym uzyski- 
wano coraz znakomitsze wyniki. 

My wysłaliśmy do Austrii dość liczną ekipę 
(prawie sześćdziesięciu zawodników), ale sukce- 
sów ona nie odniosła. XII ZIO zgromadziły wy- 
jątkowo wiele znakomitości. 

Piękne boje na łyżwiarskim torze toczyły 
między sobą panie, a zwłaszcza Tatiana Awieri- 
na (ZSRR) i Shella Young (USA). Obie miały po 
26 lat, obie były wielokrotnymi rekordzistkami i 


SBRUCK 


mistrzyniami świata. Amerykanka jeździła po- 
nadto wspaniale na rowerze, po igrzyskach 
zdobyła pierwsze miejsce podczas MŚ w kolar- 
skim sprincie. Ale w Innsbrucku minimalnie lep- 
sza okazała się zawodniczka radziecka, która 
wywalczyła aż 4 medale, w tym 2 złote. Young 
zadowoliła się „tylko” trzema „krążkami” (w 
tym 1 złoty). 

Sporo emocji dostarczyły widzom także bie- 
gaczki narciarskie. Helena Takalo z Finlandii 
(medalistka poprzednich igrzysk) rywalizowała z 
doskonałę Raisą Smietaniną (ZSRR). Na dystan- 
sie 5 km lepsza okazała się Finka, na 10 km — 
reprezentantka radziecka, w sztafecie 4 x 5 
km Smietanina minimalnie wyprzedziła Takalo. 
Obie zdobyły więc po 3 medale. Ale Rosjanka 
stawała na najwyższym podium 2 razy, a jej ry- 
walka raz. 

Bohaterką tras alepejskich XII igrzysk była 
narciarka REN — Rosi Mittermaier. Triumfowała 
w zjeździe, w slalomie specjalnym, zajęła drugą 
lokatę w slalomie gigancie. O podobnych suk- 
cesach marzyli włoscy zawodnicy — Piero Gros 
i Gustavo Thoeni oraz Austriak Franz Klammer. 
Jednak każdy z nich zwyciężył tylko w jednej 
konkurencji. 

Mocno zaakcentowali swój udział w igrzy- 
skach także zawodnicy NRD. Już cztery lata te- 
mu (w Sapporo) doskonale spisali się saneczka- 
rze naszych zachodnich sąsiadów. Dołączyli do 
nich bobsleiści, a zwłaszcza dwuboista Ulrich 
Wehling, który w trzech kolejnych zimowych 
olimpiadach (1972, 1976, 1980) zwyciężał trzy 
razy. 

Wymieniając głównych bohaterów zawodów 
w Innsbrucku nie możemy pominąć hokeistów 
ZSRR. Na 6 dotychczasowych startów w olim- 
pijskich turniejach wywalczyli oni piąty złoty 
medal. 

Pięknie zaprezentowali się na „własnym pod- 
wórku” skoczkowie austriaccy. Na słynnym 
obiekcie Bergisel Karl Schnabl i Antoni Innauer 
nie dali rywalom żadnych szans. Innauer swoją 
wysoką klasę potwierdzi także za 4 lata, w Lake 
Placid (USA). 
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NAWIĄŻEMY 
KONTAKT ZE SZKOŁAMI 


© Za pośrednictwem „Świata Młodych” pragnęlibyśmy nawiązać 
kontakt ze szkołami noszącymi imię królowej Jadwigi. Nasz adres: 
kl. Vllla, Szkoła Podstawowa w Stubnie, 37-723 Stubno; © Nasza 
szkoła stanęła obecnie przed problemem wyboru patrona szkoły. 
Padło wiele propozycji. Jedną z najciekawszych kandydatur jest po- 
stać Henryka Sienkiewicza. Chcielibyśmy zebrać jak najwięcej infor- 
macji dotyczących sławnego pisarza, nawiązać kontakt ze szkołami 
noszącymi imię Henryka Sienkiewicza. Największym naszym marze- 
niem jest nawiązanie znajomości z rodziną pisarza, nie wiemy jed- 
nak czy jest to możliwe. Prosimy o kontakt wszystkich zaintereso- 
wanych, Szkoła Podstawowa, 22-114 Żmudź; © Nasza szkoła roz- 
poczęła kampanię mającą na celu wybór patrona. Chcielibyśmy, 
aby został nim Krzysztof Kamil Baczyński. Niestety nie wszyscy ucz- 
niowie szkoły opowiadają się za tą kandydaturą. Część uczniów za- 
proponowała na patrona Władysława Sikorskiego. Trwa ostra rywa- 
lizacja i stąd nasza wielka prośba. Pragnęlibyśmy nawiązać kontakt 
ze szkolami noszącymi imię Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, aby 
zebrać o nim jak najwięcej informacji i „wytrzymać” konkurencję 
zwolenników Władysława Sikorskiego. Nasz adres: kl. Vila, Szkoła 
Podstawowa nr 3, ul. Jadwigi 9, 59-330 Ścinawa; © Nasza szkola 
przygotowuje się do uroczystości związanej z 25-leciem szkoły, a 
także wręczeniem szkole sztandaru. Sztandar ten został zakupiony 
z funduszów wypracowanych przez uczniów, co daje nam ogro- 
mny powód do dumy. W związku ze wspomnianymi uroczystościa- 
mi podjęliśmy decyzję nawiązania znajomości z innymi szkołami 
mającymi takiego patrona jak my. Patronką naszej szkoły:jest wy- 
bitna działaczka ruchu robotniczego Małgorzata Fornalska. Chcieli- 
byśmy zebrać o niej jak najwięcej informacji dotyczących nie tylko 
jej działalności zawodowej, ale również życia prywatnego. Serdecz- 
nie prosimy o kontakt, kl. Va, Szkoła Podstawowa im. Małgorzaty 
Fornalskiej, 66-001 Zawada; © Chcielibyśmy nawiązać kontakt ze 
szkołami noszącymi imię Stefana Żeromskiego. Posiadamy wiele 
ciekawych wiadomości o patronie, organizujemy akademie poświę- 
cone życiu i twórczości Stefana Żeromskiego i chętnie wymienimy 
się naszymi wiadomościami z innymi szkołami, Uczniowie klasy 
Vlib, Szkoła Podstawowa nr 5 im. Stefana Żeromskiego, ul. |. So- 
bieskiego 25, 32-541 Trzebnica; © Piszę w imieniu wszystkich ucz- 
niów naszej szkoły, która ma ciekawą i długą tradycję. Naszym pa- 
tronem jest Stanisław Staszic. Cieszymy się, że nadano szkole imię 
tego sławnego Polaka. Szkoła może poszczycić się również przyna- 
leżnością do UNESCO, Chcielibyśmy nawiązać przyjacielską kores- 
pondencję z innymi szkołami ponadpodstawowymi noszącymi imię 
Stanisława Staszica. Pragnęlibyśmy również zorganizować spotkanie 
szkół mających za patrona Stanisława Staszica. Głównym celem na- 
szych kontaktów byłaby wymiana doświadczeń, oraz trwała 
współpraca. Prosimy pisać pod adresem: I LO. im. Stanisława Sta- 
szica, ul. |. Kilińskiego 19, 27-400 Ostrowiec Świętokrzyski. 
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Dorotko, dlaczego...? 


Piszę do „RP”, ponieważ sam nie 
potrafię rozwiązać swojej sprawy. 74. 
wsze myślałem, źe taki jak ja — chło. 
piec fajny i w dodatku niebrzydki nie 
powinien mieć kłopotów z dziewczę- 
tami. Jak bardzo się myliłem... 

Dorotkę poznałem na kólonii w 
NRD. Gdy pierwszy raz ją zobaczy- 
łem, oniemiałem, po czym tylko na 
nią zwracałem uwagę. 

Na pierwszej dyskotece Dorotka. 
1cż mną się zainteresowała. Kiedy na- 
deszła następna dyskoteka i już się 
dobrze znaliśmy, spytałem czy przej- 
dzie się ze mną. Oczywiście zgodziła 

_ się. Tego wieczoru powiedziałem jej, 
że ją kocham. Przyjęła to powaźnie i 

"mile się uśmiechnęła. Mijały wspania- 
łe dni, często przebywaliśmy we dwo- 
Je... 

Wreszcie nadeszła ostatnia, pożeg- 
nalna dyskoteka. Tańczyłem tylko z 
nią. I właśnie wtedy pierwszy raz z0- 
baczyłem w jej oczach łzy; patrzyła 
na mnie i płakała. Podczas ostatniego 
tańca powiedziała, że mnie kocha. I 

pierwszy raz ją pocałowałem. 
| Rano. wyjeżdżaliśmy. Oczywiście, 
się 


eraz jednak chciałbym ją 
wszystko przeprosić, 


- ten list, proszę Cię — wróć do mnie. 


mnie o 


nie 


dobnie 


mąd! 


TEST 2,4 km 


(Zmodyfikowany test Coopera, opracowany przez dra Leszka Wydrzyńskiego). Wyko: 
nanie testu polega na jak najszybszym przebiegnięciu 2,4 km 

Uwaga! Jeśli nie uprawiasz regulamie ćwiczeń fizycznych, to nawet jeśli jesteś ogólnie 
zdrowy i dobrze się czujesz, nie poddawaj się testowi biegowemu. Skorzystaj z testu 
marszowego. 


Test biegowy na 24 km — wiek 13-19 lat 


—— 1 
chłopcy dziewczęta J 
idoskonale poniżej 8'40” poniżej 11/50” 
bardzo dobrze 407-9'407 11'507—12'30" 
9'407-10'50” 12'307—14'30" 
+ 
10'507-12'10" 14'30"—16'55" 
+ + 
12'/107-15'307 16'557—18'30” 


bardzo słabo ] powyżej 15/30" powyżej 18/30” 


Maratończyk 
radzi 


Zbigniew Cendrowski (na zdjęciu) 
jest sekretarzem generalnym Szkol- 
nego Związku Sportowego. Propa- 
guje biegi i sam biega. Na zawo- 
dach i prawie każdego dnia prze- 
truchtem parkowe alejki. 
Ukończył wszystkie dotychczasowe 
(dziewięć) Maratony Pokoju. 


| mierza 
Test marszowy na 4,5 km — wiek 13-19 lat 
chłopcy dziewczęta 
i 

bardzo dobrze poniżej 33 poniżej 357 | 

dobrze 33—3730" | 35-39307 | 
|dostatecznie 37301" |3930—43 

słabo RISC | GEE OCZDE | 

|bardzo słabo : | powyżej OŁTZTE ; powyżej 47' 


A z tych testów wynika, że: 


„bardzo słabo” — prowadzisz fatalny tryb życia. Koniecznie złóż wizytę lekarzowi, 

maksymalnie ogranicz siedzenie przed telewizorem. Sprawdź wagę. 

Ę Pomyśl o sobie! Teraz nawet intelektualiści uprawiają sport, biegają. 
Dla swojego zdrowia musisz coś zrobić! 

„słabo” — za mało ruchu. Bieganie po podwórku, dyskoteka, spacer to za mało. 


Twoja kondycja nie najlepiej o tobie świadczy. 

„dostatecznie” — nie jest źle. Od czasu do czasu pewno zabierasz się za „sportowanie”. 
Brak ci systematyczności, wytrwałości. Niezbyt poważnie myślisz o 
swojej kondycji. 

— chyba coś uprawiasz systematycznie albo często. A może jesteś taki 
zdolny. Ciebie do joggingu chyba nie ma co namawiać?! 

„bardzo dobrze” — tę kategorię osiągają głównie wyczynowcy i bardzo niewielu, bardzo 
wybitnych entuzjastów amatorskiego biegania, kolarstwa, pływania. 

— tą kategorią są raczej zawodnicy i... zawodowcy. 


„dobrze” 


„doskonale” 


Napisał Pan kilka podręczni- 
ków dotyczących biegania. Adreso- 


JOGGING 


wane są ono głównie do dzieci i 
młodzieży 

— Stare przysłowie głosi, że 
„czego Jaś sią nie nauczy — Jan 
nie będzie umiał”. Proponuję więc 
bieganie już od najmłodszych lat. 
Wszystko po to, aby stało sią ono 
nawyklem każdego Polaka. Blega- 
nle rozsądne | systematyczne usp- 
rawnia pracę płuc, serca, mózgu, 
wzmacnia system szkleletowo-mię- 
śniowy. Jednym słowom — hartuje 
nasz organizm. 

— Twierdzi Pan zatem, że bieg 
jest najlepszym sposobem na utrzy- 
manie ciągłej kondycji? 

— Takl Aktywność ruchowa 
kształtuje również siłę woli, wytrwa- 
łość, odporność, a więc cechy przy- 
datne kaźdemu w codziennym ży- 
ciu, w szkole, w pracy. 

— Chce Pan zachęcić do prób 
nawet największego ciamajdę? 

— Przestanie być ciamajdą, kiedy 
już zacznie biegać. To nic, że po- 
czątkowo umorduje się już na 
pierwszym kilometrze. Po paru mie- 
siącach systematycznego truchtania 
będzie rześki nawet po pokonaniu 
pięciu kilometrów. 

— Kto może biegać, jak i gdzie? 

— Tylko nieliczni mają przeciw- 


skazania lekarskie na tę formę rek- 
reacji. Ja jestem | zawsze byłem 
przeciwnikiem forsowania organiz- 
mu, zwłaszcza w początkowej fazie 
treningów. Zaczynać należy od krót- 
szych dystansów: 1-2 km. Biegamy 
wolno I swobodnie. Kiedy odczuwa- 
my zmęczenie, pozwólmy sobie na 
odpoczynek w formie marszobiegu. 
Z czasom organizm nasz zahartuje 
sią do tego stopnia, że ten odpoczy- 
nek okaże sią zbędny. Zwiększymy 
wówczas trasą. Gdzie biegać? Moż- 
na wszędzie, a wymarzony teren 
stanowią las i ląka, położone z dala 
od zadymionych miast i osiedli. 
Tam nasze płuca otrzymają naj- 
większą dawkę czystego llenu. 

— A co robić teraz, zimą? 

— Biegać! Oczywiście w odpo- 
wiednim ubraniu i obuwiu. A jeżeli 
mamy narty i jest śnieg — biegajmy 
na nartach. Jak najczęściej! Co- 
dziennie, co drugi dzień. Systema- 
tycznie. Podkreślam jeszcze raz, że 
trening spełni swoją rolę, jeśli bę- 
dzie systematyczny. Nauczyciele wf 
posiadają „Karty sprawności biego- 
wej”. Kierując się zawartymi w niej 
uwagami, wypełniając tabele łatwo 
można sprawdzać własne postępy, 
poprawiać własne rekordy. 


Samokontrola 


Jogging to bieg dla zdrowia, a więc 
— sprawdzaj czy biegasz zdrowo; 
k — kontroluj intensywność wysiłku; 
| — mierz swoje tętno. 
kĘ Serce człowieka reaguje na każdy wysiłek wzrostem liczby uderzeń. Aby uzyskać 
| informację o skali intensywności wysiłku, trzeba znać maksymalną wielkość tętna po 
zakończeniu tego wysiłku. 
Tabela pokazuje WŁAŚCIWE wartości tętna na 1 minutę (ilość uderzeń mierzymy przez 
15 sekund i mnożymy przez 4). Takie powinny one być (Z, — po lekkim truchcie, Zz — po 
iekkim biegu, nieco szybszym od truchtu): 


E Wiek 


(TRE EROS ZPS 


156-180 132-144 
126-138 


138-150 


16-19 lat 132-144 150-174 


2) trening właściwy — bieg" 
3) 3-5 minut uspokojenia (marsz) 
© Najlepiej: 


ILE, JAK 
I KIEDY 
BIEGAĆ? 


objawy ustąpią. Przyjdzie „drugi. od- 
dech'l 3-4 4 


Na rysunku: 
Miejsca pomiaru tętna 


wytrenowania) pojawia się płytszy od- 
dech, ból mięśni, uczucie zmęczenia, 
chęć przerwania biegu... Zwalcz to! — 


Jak 
zmierzyć 
trasę? 


Krokami! Mierzymy długość swo- 
jego kroku, a następnie krokami od- 
mierzamy potrzebny odcinek trasy. 


Kołem roweru! Znając obwód ko- 
ła roweru przejeżdżamy lub prowa- 
dzimy rower licząc obroty koła 
(obroty koła x obwód = długość tra- 
Sy). 


Nim zaczniesz systematyczne 


treningi, zapytaj lekarza czy nie 
ma zastrzeżeń. 


Jogging 
zdrowych! 


jest zdrowy dla... 


BICIE 


„REKORDÓW” 


Nie ulega wątpliwości, że po pierw- 
szych treningach nie będziemy czuli się — 


najlepiej. Dlatego też unikajmy więk- 


narzekać na ból mięśni Ten ból nie po- 


jawi się później, nawet po treningach 
znacznie intensywniejszych i _ dłużej 


trwających. To będzie sygnał, że nasz - 


organizm jest już silniejszy i bardziej: - 
wytrwały. Nawet nie spostrzeżemy, że 
dalej skaczemy, celniej rzucamy itp. 
_Możemy na bieżąco kontrolować czy- 
CRA SARE 
SOP y 5 


— SZYBKOŚĆ Be w miejscu 


przez 10 sekund unosząc wysoko 
kolana. Klaśnięcie dłońmi pod unie- 
sioną nogą). 
lle klaśnięć di EE 
Po miesiącu ... 
— WYTRZYMAŁOŚĆ - (szybki 
bieg przez 2 minuty bez SPOCY 
ku). 
Jaki odcinek pokonałeś dzis? — 
Po miesiącu .. ER. : 


— SKOCZNOŚĆ (skok SCE z) 


miejsca). 
Ile stóp skoczyłeś dzis? jj > 
Po miesiącu ... [esz | 
— SIŁA RAMION (zwis, np. 


kach). 


dzi? EM 5 
Po miesiącu ... CE". £ 


Ile sekund trwałeś w jak > 


„LEPKIE RĘCE” 


L.. ZIELEŃCE 0) |... 


ie kryję, że z pewnym zasko: 

czeniem  zwiedzałem teren 
babimojskiego Państwowego Mło- 
dzieżowego Ośrodka Wychowa- 
wczego. Przypomnę z poprzednie- 
go numeru: mieszkają tu chłopcy 
(wiek 12 — 18 lat) z rozbitych ro- 
dzin, a nieraz mający za sobą ko- 
lizję z prawem, udział w rozrób- 
kach. Przyznam więc, że obawiałem 
się, czy też nie spotkam się ze 
złośliwym milczeniem przy zbiera- 
niu informacji, jakimiś kpinkami za 
plecami, z celowym wprowadze- 
niem w błąd „dla żartu”. Nieraz 
dziennikarz spotyka się z czymś 
takim w najzwyklejszej szkole — 
0 dopiero w ośrodku, skupiają- 
cym tę mniej spokojną młodzież. | 
tu — kompletne zaskoczenie. 
Wszyscy, ale to wszyscy chłopcy z 
babimojskiej placówki, których od- 
wiedziłem w klasach, w warszta- 
tach, na boisku — byli uczynni, 
uprzejmi, po prostu normalni! Tak- 
że na szkolnych korytarzach nie 
słyszy się tu typowego wrzasku, z 
uchylonych drzwi WC nie dolatuje 
zapach papierosa czy strzępy 
przekleństw. Czyżby to skutek os- 
trej dyscypliny? Nie wygląda na to. 
Nikt z wychowawców ani dyrekcji 
nie robi super-groźnego wrażenia, 
drzwi nie pilnuje ponury „cerber”, 
w oknach nie ma (jak w wielu oś- 
rodkach) krat. A jednak notuje się 
tu mniej ucieczek, niż w niejed- 
nym tego typu zakładzie. A może 
trafiają tu „wyjątkowe aniołki”? 
Też chyba nie; dyrektor Dajczak 
mówi, że dla nowo przybyłych 
chłopców nauczyciel — to często 
najgorszy wróg, że dużo w nich 
złości i sadyzmu. Więc może to 
zieleń tak kojąco wpływa na nich? 


Wpływa, wpływa, choć nie tylko 


ona... 

Gdy wchodziłem do Ośrodka, 
zwróciła moją uwagę sąsiadująca 
ze szkołą budowa. Ach, przecież w 
albumie napisali: „Wśród wspania- 
łych terenów zielonych rozpoczęliś- 
my budowę Domu Nauczyciela”. 
Hm... Ileż to razy przy sprawdzaniu 
na miejscu takich wiadomości 
okazuje się, że owszem, budują — 
ale dorośli, a młodzi uczestniczą 
tylko na zasadzie pomagierów. Al- 
bo w ogóle wszystko stoi rozgrze- 

„ bane... 

Tu jednak — inaczej. Choć 

dzień ponury i dżdżysty — 


BUDOWA IDZIE 
PEŁNĄ PARĄ! 


Obraca się gruszka betoniarki, 
na rusztowaniach i przy funda- 
mentach migają niebieskie berety. 
Jedynym dorosłym na placu jest 
majster i nauczyciel zawodu mu- 
rarza, p. Zdzisław Przybyła. 

Dom Nauczyciela — to szereg 
połączonych domków _ jednoro- 
dzinnych, budowanych systemem 
oszczędnościowym. Zwłaszcza na 
to ostatnie zwracam uwagę. Cała 
budowa odbywa się społecznie, 
zarazem stanowiąc naukę zawodu. 
Chłopcy nie tylko budują — sami 
wyrabiają również pustaki. W oś- 


rodku panuje zasada: niczego nie 
zmarnować. Wykorzystać do gra 
nie wszelkie surowce wtórne. 

Dzięki licznym czynom w mia 
steczku, wystawom, organizowa 
nym imprezom — zjednali sobie 
przedstawicieli władz i reprezen 
tantów najrozmaitszych branż 
Stąd m.in. pozyskali zużyte i do 
kasacji , zakwalifikowane płyty 
chodnikowe, kamienie. Stąd 
śmiesznie tania dokumentacja bu- 
dowy. Zamówiona w biurze pro- 
jektów — kosztowałaby setki ty 
sięcy. Tak — zapłacono za nią 50 
tys. zł. Również koszty samej bu- 
dowy i użytych materiałów skalku- 
lowały się tak tanio, iż nie będzie 
wielką przesadą rzec, że budują za 
darmo. Trzy domki są już pod da- 
chem — rosną kolejne dwa 

Tu jest stosowny moment by 
wyjaśnić zagadkę arboretum a 
ściślej — pochodzenie zdobytych 
do niego sadzonek. Otóż chłopcy 
z Ośrodka dużo pracują w lesie; 
budują też i zaopatrują wiele paś- 
ników dla zwierzyny. W zamian 
— madleśnictwo dostarcza sadzo- 
nek. Oczywiście „repertuar” ga- 
tunków drzew ma ógraniczony. A 
oni tutaj chcą mieć także egzoty i 
rzadkości. To nic. Kupią je w arbo- 
retum kórnickim, za pieniądze za- 
robione m.in. właśnie w nadleśnic- 
twie. Ą 

Prowadzą własny chów trzody. 
Stołówka dostarcza odpadków do 
karmienia świń. A wyznaczony 
przez grupę chłopak stale sprawu- 
je pieczę nad tucznikami, regular- 
nie je karmi, obsługuje parnik. 
Owoce i warzywa z sadu i ogrodu 
też uczestniczą w tym „zamknię- 
tym obiegu”: robi się z nich prze- 
twory i konsumuje w.stołówce. 

Z tym, że każdy pracujący aku- 
rat w ogrodzie czy sadzie może 
przy okazji legalnie pokosztować 
owoców. Chodzi jednak nie tylko 
o to, by wychowankowie jedli wi- 


taminy... 
Wiadomo wszakże, że jeżeli 
ktoś — a zwłaszcza ktoś bardzo 


młody! — nabrał nawyku sięgania 
po cudzą własność, tak zaraz tego 
nawyku nie zmieni. Pomimo najin- 


Na zdjęciach: 
1. Mają własną strzelnicę 


tensywniejszej nawet resocjalizacji 


będzie go korciło. Kiedyś więc 


do Ośrodka docierało po 150 
skarg rocznie od sąsiadujących z 
nim rolników, że wychowankowie 
zakradają się na „szaber” jabłek 
gruszek i czego tam jeszcze. | oto 


gdy posadzono całe zagony włas 
nych malin, czarnych porzeczek 
skargi ucichły. Teraz bowiem 


wychowankowie 


SIĘGAJĄ PO... 
SW OJE OWOCE, 
KTÓRE SAMI SOBIE 

" WYPRACOWALI 

A propos Jeżeli w Oś 
jest z atmosfery 
koszar, to zapewne min. dlatego, 
że dba się by każdy mógł-tu mieć 
coś swojego, Każdy 
może np. przywieźć swoje zwie- 


swoje 
rodku niewiele 


osobistego. 


rzątko, akwarium. Jeden z wycho- 
wanków przybył tu wraz ze 
swym... gołębnikiem. Umieszczono 
ten golębnik w stodole u jednego 
z sąsiadów, bo tam były najlepsze 
warunki. Stąd widać zarazem, że 
sąsiedzi przestają bać się mie- 
szkańców Ośrodka... 

Adaptację wychowanków do 
normalnego życia opiera się tu o 
pracę wraz z nauką, samorząd- 
ność i sport. W klasach uzawodo- 
wionych można przysposobić się 
do zawodu murarza, ślusarza, sto- 
larza. Znajduje to odbicie w całym 
„inwentarzu” Ośrodka. Nie chodzi 
tylko .o Dom Nauczyciela, ale o 
otynkowane murki, _ przyzwoite 
urządzenia sportowe i parkany, 
odnowione garaże, a wreszcie — 
całą masę wyrobów metalo- | 
drzewoplastycznych, _ podstawek 
pod doniczki, lichtarzyków zdobią- 
cych tutejsze pomieszczenia... 

Dodajmy, że w ośrodku są kur- 
sy, przysposabiające do zawodów 
traktorzysty czy spawacza. 

Samorządność, a także wszędzie 
się tu rzucająca w oczy oszczęd- 
ność — to przede wszystkim tu- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. Tomasz Kłosowski 


2 Ćwiczą bezustannie na drążkach, ścianach, równoważniach, 


kołach, plotkach... 


3. Budują latawce. W głębi — wielki plac sportowy, pełen rozmal- 


tych urządzeń 


pĘCZE 


U pana Boga 


za piecem 


W lesie najweselej jest rano, 
przed ósmą i po południu, około 
drugiej, trzeciej. 

W lesie łatwiej nadepnąć na 
szkło z rozbitej butelki niż na 
liść czy trawę. 

Do lasu nie należy chodzić na 
spacer z psem, a już pod ża- 
dnym pozorem nie wolno pozwo- 
lić dzieciom na zabawę w pia- 


skownicach. Pełno tam odcho-, 


dów, opróżnionych flaszek i in- 
nych paskudztw. 

Stali bywalcy lasu mają tam 
jak u pana Boga za piecem. Wy- 
godne ławeczki, krzaki służące 
za ubikację i sklep, gdzie piwo 
sprzedają od rana a alpagi od 
trzynastej, jest tuż tuż. 

Najbardziej niecierpliwi zaczy- 
nają już od samego rana. Twa- 
rze piętnasto-szesnastolatków 
nietrudno wyodrębnić spośród 
obrzydliwych gęb nałogowych pi- 
jaków — dorosłych. Niektórzy z 
nich być może już wkrótce na 
stałe dołączą do tej zgrai wiecz- 
nie pijanych facetów. 

Rano trzeba wypić, żeby kla- 
sówka lepiej poszła, po południu 
— dla uczczenia kolejnej dwói 
czy trójki albo czegokolwiek. 

Pić można też w czasie waga- 
rów; na łonie natury to czysta 
przyjemność! 


Poczekalnia 


Trzysta metrów dalej biegnie 
ulica. Po jej: obu stronach ciąg- 
nie się kolonia starych, dwupię- 
trowych kamienic. 

Jeszcze kawałek dalej — dwie 
szkoły: podstawowa i zawodowa. 
Potem jeszcze technikum. 

Jedno z podwórek od obu naj- 
bliższych szkół odgradza garaż. 
Tu się „na kolanie'* przepisuje 
lekcje, wypala ostatniego papie- 
rosa, wpada „na dyma” w cza- 
sie przerwy. Co śmielsi lub bar- 
dziej leniwi czasami na oczach 
wyglądających przez okna mie- 
szkańców odbijają „bełta” czy 
piwo. 

Gdy pada deszcz — można 
się przenieść na klatki schodo- 
we, dopić resztę z butelki, do- 
kończyć partyjkę pokera, odbyć 
randkę... Taka sobie poczekal- 
nia. i 

To nie są mieszkańcy osiedla. 
Nikt nie zna — chyba że z wi- 


dzenia — stałych bywalców, W. 


razie jakiejś „zadymy wsiadają 


| do tramwaju i anonimowo odjeż-- 


dżają do swoich domów, gdzie 


być może cieszą się opinią 
grzecznych dziewcząt i chłop- 
ców. 

Są też i swoi... 


Dżungla 


Dyrektor szkoły zawodowej: 
„Trudno zliczyć, ile razy zleca- 
łem naprawę —przyszkolnego 
ogrodzenia. Dzień, dwa po zało- 
żeniu siatka ogrodzeniowa jest 
pocięta. Okoliczne pijaczki nie 
wiedzieć czemu akurat to miej- 
sce upodobali sobie.na swoje li- 
bacje. Wśród nich zdarzają się 
prawie dzieci — oni łatwiej wpa- 
dają w oko i czasem są gorsi od 
dorosłych. Dozorca boi się ich 
przeganiać, bo wyzywają gorzej 
niż „bractwo z rynsztoków."" 

Siódmoklasistka: „Boję się 
wychodzić na spacer z psem po 
zapadnięciu zmroku. Łatwo nara- 
zić się na zaczepki, wyzwiska, 
wulgarne odzywki. Ich autorów 
znam z widzenia; chodzimy lub 
chodziliśmy do jednej szkoły: 
Poskarżyć się na nich? Nie mia- 
łabym tu życia. To osiedle to 
dżungla, a wielu jego mieszkań- 
ców to dzikusy. Dzieci uczą się 
od rodziców. W moim bloku mie- 
szka kilka rodzin nałogowych al- 
koholików — od babci do wnu- 
ków. Obserwują ich inni i uczą 
się. W szkole chłopaki przechwa- 
lają się, ile to wina czy piwa na 
raz wypili." 

Dżungla — pół godziny jazdy 
tramwajem od Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie... 

Sklep monopolowy dzieli od 
boiska szkolnego nie więcej niż 
sto metrów. Z okien klas można 
codziennie obserwować, co dzie- 
je się przed nim po godzinie 
trzynastej. 

Dyrektor szkoły: „Jedni Piją 
wódę od razu, pod sklepem, inni 
przychodzą na teren boiska, sia- 
dają, otwierają i... Sam widzia- 
łem, jak kilka razy poili psy! Po- 
tem je kopią, biją, awanturują 
się między sobą. Nie pomagają 
żadne prośby i grożby. Na to 
wszystko patrzą moi uczniowie, 
a potem niektórzy z nich biorą 
przykład...** 

Dyrektor jest bezradny. Od 
dłuższego czasu toczy boje o 


zlikwidowanie sklepu sąsiadują- 
„cego ze szkołą. Bezskutecznie. 


A klientami tego sklepu bardzo 
często są uczniowie. Nikomu nie 
przyjdzie nawet na myśl spraw- 
dzać ich dowody osobiste, a 
przecież alkohol wolno. sprzęda- 
wać jedynie dorosłym. Tymcza- 
sem wielu klientów nie ukończy- 
ło, tak na oko, szesnastu lat. 


_ Psom i dzieciom 
wstęp wzbroniony! 


Największą atrakcją lasu jest 
„„Nie, nie żaden pomnik przyro- 
dy, lecz „aleja kapsli”; jedna ze 
ścieżek, niczym przedwojenna 
ulica kocimi łbami, wyłożona 
wgniecionymi w ziemię kapsla- 
mi, nakrętkami, korkami. Kto uj- 
rzy ten widok — nie może wyjść 
ze zdumienia, w jakim czasie 
zgromadzono tu tyle tego! 

Podwórkowych placów zabaw 
nie remontowano od dawna. 
Skorodowane, wysłużone, inten- 
sywnie wykorzystywane — uleg- 
ły zniszczeniu. Dziś korzystanie 
z nich to zabawa na granicy ry- 
zyka — chwiejne drabinki, urwa- 
ne ramy w karuzeli, wystające 
pręty, połamane, walające się w 
trawie rury. Kogo to jednak ob- 
chodzi? 

Na boiskach okolicznych szkół 
trochę trawy, trochę betonu i ani 
jednego urządzenia sportowego, 
ba, nawet bramki do piłki nożnej. 
Przy wejściu na jedno z boisk 
zawieszono tabliczki zakazujące 
wstępu z psami („bo brudzą”), 
wejście r. inne jest stale za- 
mknięte. Czy to rzeczywiście 
najlepszy sposób na walkę z pi- 
jaczkami i właścicielami psów? 
A gdzie mają się podziać ci, któ- 
rzy chcieliby pokopać piłkę, nie 
depcząc przy tym osiedlowych 
trawników? Czy, wzorem swoich 
kolegów, "powinni zająć się ob- 
rzucaniem kamieniami przejeż- 
dżające w okolicy pociągi? 

W jedynym okolicznym kinie 
wyświetlane są filmy sprzed kil- 
ku lat, dom kultury żyje właści- 
wie tylko kursami tańca, na które 
i tak dostać się nie można. 

Ta dżungla nie powstała tylko 
i wyłącznie dlatego, że mieszka- 
ją w niej „trudne dzieci”. W jej 
stworzeniu pomogło wielu bar- 
dziej „trudnych dorosłych”; i ci, 
którzy dzień w dzień snują się 
pijani po ulicach, i ci, którzy w 
jakikolwiek sposób mogliby się 
zająć młodymi ludźmi. 

Nie kiwnęli nawet palcem, by 
cokolwiek zmienić, zajęci swoimi 
pilnymi sprawami. Co na przy- 
kład sądzić o pewnym pracowni- 
ku domu kultury, który stwierdził: 
„wie pan, tu mieszka »elemente, 
nie zainteresowany tym, co robi- 
my;.poza tym ci, którzy zechcą 
— do kin, teatrów i muzeów t[ra- 
fią i bez naszej pomocy”. 

Rytm życia osiedla wyznacza 
kolejne mordobicie podyskoteko- 
we, libacja na boisku i nowe 


- kapsle wdeptane w ziemię. 


, JAROSŁAW MACHOWIAK 


awcie się smertnie! — witały przy- 

byłych na bal kolorowe plakaty, 
którymi oklejono całą salę gimnastycz- 
ną. Z głośników płynęły przeboje Natal- 
ki, Dyskoteki Pana Jacka oraz Modern 
Talking, Michaela Jacksona i innych 
gwiazd muzyki rockowej. Bal był oczy- 
wiście maskowy i nietrudno się do- 
myślić, że na sali dominował Zorro — 
w oczach dwoiło się, troiło od czarnych 
kapeluszy i masek oraz powiewających 
peleryn. Nie brakowało też piegowa- 
tych Pipi, czerwonoskórych w koloro- 
wych pióropuszach, kowbojów, króle- 
wien i Cyganek. Kilka razy mignął nam 
przed oczami również pewien mały 
Smerf, którego niestety nie udało się 
sfotografować. Widocznie krył się po 
kątach ze strachu przed kociskiem Kla- 
kierem, który szalał na sali wywijając 
czarnym ogonem. Najładniejsze i naj- 
bardziej pomysłowe stroje były punkto- 
wane przez jurorów i nagradzane. 

Zabawę uświetniły występy zuchowe- 
go teatrzyku „Pacynki”, który przedsta- 
wił sztukę pt. „Porwanie choinek”. 

Za jedyne 40 zł można było spróbo- 
wać szczęścia na loterii. A ponieważ 
nie było pustych losów, więc fortuna 
uśmiechała się do każdego. Do wygra- 
nia były zabawki, gry książki, kalenda- 
rzyki PKO. 

Intelektualiści łamali sobie głowy 

podczas „zgaduj-zgaduli”. A mocni w 
nogach brali udział w konkursie tańca 
towarzyskiego. Mikołaj, który cierpiał 


na duszności z powodu zbyt ciepłej 
szaty i bujnego zarostu, pojawiał się na 
sali tylko od czasu do czasu, Biedaczy- 
sko! Rozgrzany do czerwoności i opły- 
wający potem musiał w końcu znaleźć 
sobie zmiennika. Uff! Nam też było go- 
rąco! 

To wszystko działo się podczas jed- 
nej z karnawałowych sobót w Szkole 
Podstawowej nr 4 w Żyrardowie. Bale 
maskowe już od kilku lat organizuje tu 
komitet rodzicielski wespół ze szcze- 
pem harcerskim działającym na terenie 
szkoły i prowadzonym przez druhnę 
Beatę Marzendę. Przygotowanie takiej 
zabawy w żyrardowskiej „czwórce'” to 
wcale niełatwe zadanie, ponieważ 
szkoła liczy sobie ponad 1200 uczniów. 
Bal rozłożony był więc na trzy raty. 
Najpierw bawili się najmłodsi — ucz- 


niowe klas |--Ill, potem trochę starsi IV- 
—VI, a wieczorem najstarsi, z ostatnich 
klas, na dyskotece. Najintensywniej ba- 
wili się organizatorzy, czyli harcerze, 
którzy pełnili też rolę wodzirejów i 
służby porządkowej. Ich szaleńcze wę- 
że i kółeczka w przepełnionej sali gi- 
mnastycznej groziły połamaniem nóg! 
Szkoda że wodzireje nie wzięli tego 
pod uwagę. 

Wspomnianą wyżej loterię też zorga- 
nizowali harcerze, dochód z niej chcą 
przeznaczyć na zakup sprzętu tury- 


* stycznego na obozy i biwaki. 


Zabawa była smerfna, zgodnie z ży- 
czeniem z plakatu. My też tam byliśmy, 
pączki jedliśmy, herbatę  piliśmy... 
Zresztą sami popatrzcie na zdjęcia. 

„ (z) 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


(inf. wł.) Jeśli wszystko przebiegnie zgodnie z pla- 
nem, już niedługo mieszkańcy warszawskiego Ursyno- 
- wa będą mogli oglądać nie tylko 2 programy TVP i tele- 
wizję radziecką, ale także 4 programy zachodniej tele- 
wizji satelitarnej. Inicjatorem tego pomysłu jest Ursy- 
nowsko-Natolińskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne, 
a realizacji podjęła się szwedzka firma PORION AB. In- 
stalację anteny, niezbędnego sprzętu oraz zbudowanie 
studia, skąd siecią kablową audycje przesyłane będą do 
poszczególnych domów w osiedlu, zapewnił przedstawi- 
ciel firmy, nasz rodak z pochodzenia = Marek Czajew- 
Ski. Eksperymentalny pokaz ma odbyć się w połowie lu- 
tego w Klubie Mieszkańców przy ulicy Marco Polo. 
' _ Zaletą zaproponowanego przez Szwedów rozwiązania 
jest jego uniwersalność. Sieć kablowa ma być połączo- 


na z istniejącymi antenami zbiorczymi. Dzięki specjal- 
nym modulatorom pracującym w pasmach od 1 do 12 
kanału, każdy posiadacz telewizora (bez względu na je- 
go markę) będzie miał możliwość dodatkowo oglądać 4 
zagraniczne programy satelitarne. 

Z usług orbitalnej telewizji będą mogli korzystać 
wszyscy mieszkańcy domu połączonego ze studiem 
przesyłowym. Muszą więc oni wyrazić zgodę nie tylko 
na regularne płacenie rachunków (500 zł miesięcznie), 
ale także na zestaw odbieranych programów. Czy bę- 
dzie to amerykański „The Children's Channel'* nadający 
bajki dla dzieci, teledyskowy „Music Box, szwajcarski 
„Tele Club* z filmami fabularnymi? A z tymi atrakcjami 
konkurować będą różnojęzyczne serwisy informacyjne i 
ciekawe programy popularnonaukowe. Jednomyślny wy- 
bór 4 programów przez wszystkich mieszkańców bloku 
z pewnością nie będzie sprawą łatwą.(jo) 


Fot. J. Opara 


Na zdjęciu: 
Obecnie programy telewizji satelitarnej dostępne są je- 


dynie dla bogaczy. Koszt zalnstalowania taklego urzą- 


dzenia wynosi — bagatelka powyżej miliona złotych 


NIEBO 
OSTRZEGA 


O TRZĘSIENIU 
ZIEMI 


ZSRR (PAP). Nasileniem świecenia 
nieba o zmierzchu i w nocy sama 
przyroda ostrzega o zbliżaniu się 
trzęsienia ziemi. Stwierdzili to na- 
ukowcy Abastumańskiego Obserwato- 
rium Astrofizycznego w Gruzji. Tak 
np. na dwie doby przed silnym trzę- 
sieniem ziemi — które nastąpiło w 
południowej części tego regionu w 
1984 roku i w Rumunii w 1986 r. — 
świecenie nieba w okolicach Kaukazu 
znacznie zwiększyło się. Odkryte zja- 
wisko naukowcy tłumaczą 
niem temperatury jednej z warstw at- 
mosfery, spowodowanym zwiększo- 
nym promieniowaniem elektromagne- 
tycznym wewnątrz Ziemi. 


NAJ... 


WHITNEY HOUSTON (łot. 2) 
MADONNA 

SAMANTHA FOX 

Sandra 

Desireless 


nar = 


MICHAEL JACKSON (fot. 3) 
GEORGE MICHAEL 

ALAN MICHAEL 

Rick Astley 

Black 


TYDZ 


. PET SHOP BOYS (fot. na str. 1) 
BON JOVI 
MODERN TALKING 
A-ha 
Metallica 


NaGRPL 


ITS A SIN 

BAD 

VOYAGE, VOYAGE 
La isla bonita 
Faith 


NABÓR M 


© WYDAR 
1. TOURNEE JAPOŃSKIE MICHAELA 


NAJ... 


ANNA JURKSZTOWICZ (łot. 5) 


BEATA KOZIDRAK 
MALGORZATA OSTROWSKA 
Halina 

Urszula 


PAWEL STASIAK (łot. 4) 
OBYWATEL G.C 
JANUSZ PANASEWICZ 
Ireneusz Dudek 

Marok Piekarczyk 


PAPA DANCE (fot. 1) 
SZTYWNY PAL AZJI 
LADY PANK 

Kombi 

Bajm 


STANIE SIĘ CUD 
TO, GO MAM 
HISTORYJKA Z TALII KART 


Wieża radości, wieża samotności 


Jezioro szczęścia 


JACKSONA i WYDANIE JEGO PŁYTY 


„BAD”” 
2. TOURNEE EUROPEJSKIE MADONNY 
3. PŁYTA „FAITH* GEORGE'A 
CHAELA 


4. Powrót Bee Gees 
5. Tournee zespołu Metallica 


MARILLION W POLSCE (fot. 6) 


SOPOT '87 

MI- 

NASZ WSPÓLNY ŚWIAT 
Cliff Richard w Katowicach 
Perfect Day 


NAJ... 


Fot. A. Tyszko, M. Czudowski, H. Weinberg 


PEWNIAKI 


I CZARNE KONIE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Kategorii „wokalista'” przewo- 
dził od początku Michael Jack- 
son i też dotarł do mety nie za- 
grożony, choć George Michael 
naciskał go mocniej niż Bon Jovi 
— Pet Shop Boys. Także przebój 

” Jacksona „Bad' uplasował się 
zdecydowanie na wysokiej, dru- 
giej pozycji. W tych dwóch kate- 
goriach niespodzianek więc nie 
było, wygrali je ci, którzy... wy- 
grać powinni! Zwracam przy 


okazji uwagę na wysoką lokatę 
Alana Michaela, naszego dobre- 
go znajomego z Holandii (był 
znowu w Polsce, tylko dwa dni 
bardzo wszystkłch mocno 
pozdrawia!!!). Słowo „Michael'* 
zdominowało tę kategorię... Za- 
cięcie walczyły o zwycięstwo pa- 
nie. Whitney Houston... rzutem 
na taśmę wyprzedziła Madonnę, 
ale finisz obu artystek był nie- 
zwykle interesujący. Anna 
Jurksztowicz pokonała Beatę Ko- 
zidrak pewniej, ale... o jej osta- 


tecznym sukcesie decydowało 
zdjęcie z... fotokomórki. Chyba 
najmniej emocji dostarczyła ka- 


tegoria „wydarzenie artystycz- 
ne'' — w niej raczej bez niespo- 
dzianek. 


Tyle o pewniakach i czarnych 
koniach — a ciekawostki? Pro- 
szę bardzo... Nie myślcie sobie, 
że czytelnicy „Świata Młodych” 
to tylko zwolennicy muzyki mło- 
dzieżowej. Mieli swoich zwolen- 
ników -Stanisław Sojka, Zbigniew 
Wodecki, Zdzisława Sośnicka, 
Eleni, a nawet... Jan Kiepura! No 
proszę... 

W kopertach znajdowaliśmy 
nie fylko kartki pocztowe, ale 
także... „drobiazgi”. Pierścionki i 
wisiorki przekazaliśmy Alanowi 
Michaelowi... 


Raz jeszcze dziękuję za kartki 
pocztowe — do wyników piebis- 
cytu być może jeszcze powrócę. 


4% > 
RJ 


NAGRODY... 
NAGRODY... 
NAGRODY... 


Za wszystkie kartki pocztowe 
— a było ich bardzo dużo — 
DZIĘKUJĘ! Nie mogąc poradzić 
sobie z ich liczeniem, popro- 
siłem o pomoc córkę Kasię i 
jej koleżankę z podwórka, 
Anię. 

Pracowały ciężko! One też 


MCLOLO G0OROZE 
PELU' ANTGNIANO 


|——— 30 drteją ZARIELE (Ek —— 


uakielarki 1 
4 YGR A | 


W. e s 


wylosowały dziesięć kartek 


pocztowych, których nadawcy ' 


otrzymują nagrody — płyty! 
Longplay zespołu, tak się 
wszystkim  podobającego w 
trakcie polskiego tournóe bę- 
dzie chyba cenną pamiątką z 
tej noworocznej zabawy... 


MAŁGORZATA SZAMOCKA — 
ul. Jabłeczna 18, 04-652 War- 
szawa 

RAFAŁ  ŁAGOWSKI ul. 
Kwartowa 1/24, 31-419 Kraków 
ŁUKASZ WEISS — ul. Inflancka 
31, 61-243 Poznań 

ALICJA SZANIEC — ul. Koś- 
clelna 3/9, 46-300 Olesno 
KAROLINA NOWAKOWSKA — 
ul. Buczka 4/36, 14-100 Ostróda 
KATARZYNA STASIAK — ul. 
Drzymały 15/2, 85-329 Byd- 
goszcz 

ROBERT PISZCZAN — ul. Koś- 
ciuszki 11, 87-820 Kowal 
PAWEŁ TKACZYK ul. 
Obrońców Stalingradu 10E/23, 
05-300 Mińsk Mazowiecki 
MAŁGORZATA MEDYK — ul. 
Spokojna 6, 05-802 Pruszków 
IRENA WÓJCIKOWSKA — ul. 
Wzgórze 23/2, 30-377 Kraków 


"Wszystkim laureatom plebis- 

cytu, do których uśmiechnęło 
się szczęście — gratulujemy! 
Płyty wysyłamy pocztą. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


tejsza Spółdzielnia Uczniowska „ŚWIT”. Ma 
dopiero 5 lat, a już zdobyła III miejsce w 
województwie w konkursie pn. „Działamy 
oszczędnie, samodzielnie, nowocześnie” 
Gdy byłem w Ośrodku, spółdzielnia wraz z 
opiekunką p. Aliną Spiralską, rozliczała się 
ze swych osiągnięć przed ogólnopolską ko- 
misją. Samorządność to też działalność 
w organizacjach, m.in. w Lidze Ochrony 
Przyrody. 

No i sport... Przyznam, że w żadnej chy 
ba szkole nie widziałem tylu terenów i urzą- 
dzeń rekreacyjno-sportowych. Mają „zielo- 
ną salę gimnastyczną” na powietrzu, boisko 
do siatkówki, wreszcie cały wielki plac, za- 
stawiony  bieżniami, równoważniami itp; 
próbkę ćwiczeń na nich pokazują zdjęcia. 
Jest strzelnica, a obok korzystania z niej 
wraz z nauczycielem Henrykiem Szymań- 
skim chłopcy konstruują latawce. Zdobywa- 
i już laury na zawodach latawcowych. Bio- 
rą w ogóle udział w niezliczonych impre- 
zach sportowych i sami je u siebie organi- 
zują. Korytarze i klatki schodowe Ośrodka 
są wprost wytapetowane dyplomami i me- 
dalami, jakie dotąd zdobyli. 

Tyle konkretów. Dyr. Dajczak podkreśla, 
że w prowadzeniu Ośrodka szukali włas- 
nych dróg. Rozwiązanie, które znaleźli, da- 
łoby się chyba streścić tak oto: minimum 
represji i kar, grożenia wychowankom — 
maksimum ich własnej aktywności, pomys- 
łowości, zaangażowania. Ci, którzy tu przy- 
chodzą, są zwykle wyrwani z korzeniami z 
normalnego życia, o ile te korzenie w ogóle 
kiedykolwiek zdążyli zapuścić. Trzeba więc 
dość szybko im to umożliwić. Gdyby nasto- 
latek, „odsiedziawszy” tu swoje, po prostu 
wyszedł stąd gdy już ukończy 18 lat — był- 
by znów bez żadnej przystani i szans jej 
zdobycia. A tak... Ma przynajmniej najpod- 
stawowsze umiejętności w jakimś zawodzie 
(a na dodatek staje się po trosze... ogrodni- 
kiem). Przyzwyczaja się, że można czegoś 
dorobić się własnym rękami, zamiast wycią- 
gać je po cudzą własność. Że można nie 
uciekać, ale pozostać z innymi i być zaak- 
ceptowanym. Że wreszcie — można mieć 
w swym otoczeniu i życzliwie traktować 
coś żywego. Ot, choćby taki marny na oko 
kwiatek. Ba — można sprawić, że wcale nie 
będzie on marny! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


UŚMIECH NUMERU 


— No, jak to, chłopcze — dziwi 
się ciotka Mądrali — nie wiesz, ja- 
kie ma włosy twoja mama — jas- 
ne czy ciemne? 

— Pewno, że”nie! Jak wycho- 
dziłem z domu, mama jeszcze nie 


wróciła od fryzjera... 
* 

MĄDRALÓWNA do lksińskiej. 

— Wiesz, kury to są chyba naj- 
głupsze ptaki na świecie! 

— Dlaczego tak sądzisz? 

— Bo znoszą najwięc jajek 
wtedy, kiedy są one najtańsze... 


Zadanie 


premiowane nr 661 


Po rozwiązaniu krzyżówki Ilto 
ry z oznaczonych kratok, czytane 
kolejno rzędami poziomymi, 
utworzą rozwiązania „myśl 
nieuczesaną” Loca. Rozwiązania 
to prześlij w ciągu 7 dni od daty 
łego numeru pod  adrosom 
„Świat Młodych”, ul, Mokotow 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zada 
nie premiowane nr 661" 

Prawidłowe rozwiązania woz 
mą udział w losowaniu nagród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) pracownik ksią: 
garni, 5) składnik dodawania, 11) 
pieniądz USA, 12) statek rybacki, 
13) zbiór kart zawierających ok 
reślone informacje, ułożonych 
wg pewnego systemu w pudle, 
segregatorze, 14) buduje gniaz: 
do w kominie, 15) atak samolo- 
tów, 16) ten, do kogo wysyła się 
list, 20) najwyżej położony punkt 
na niebie, 21) podłużna grządka 
kwiatowa, 23) z zamrażalnikiem, 
24) podstawowa, średnia lub 
wyższa, 26) dziwak, oryginał, 28) 
wyrabia meble z drewna, 33) 
krótki pleciony bicz z rączką, 35) 
wirnik, 36) propagowanie, 37) 
tańcowała z igłą, 38) wyłom, 
dziura, np. w jezdni, w murze, 
39) roślina o nitkowatej łodydze, 
pasożytująca m.in. na koniczy- 
nie, lnie, czerpiąc z nich soki za 
pomocą ssawek, 40) orszak pod- 
różnych na pustyni. 

PIONOWO: 1) cywilny lub kar- 
ny, 2) szpilki pod sosną, 3) nie- 
wielkie wzniesienie terenu, 4) 
rozmnażanie się, 6) doglądanie 
kogoś, 7) lasso, 8) imię żony 
Gałczyńskiego, 9) pojazd pogoto- 
wia ratunkowego, 10) pszenica 
lub owies, 16) zbiór map, 17) 
dawne narzędzie rolnicze, 18) 
szary motyl nocny, 19) ptak wod- 
ny, 20) wada wzroku, 22) klepi- 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamig- 
łówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystar- 
czy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego do ostatniego. 


UZUPEŁNIJ! 


NINEEM 


ROZWIĄZANIA przyjaciele Misia Uszatka”, Ry- = E 
szard Liskowacki „Powrót na o G 
Z POPRZEDNIEJ wyspę”, Halina Rudnicka „Ucz- cj Ej 
niowie Spartakusa”, Jan Brzech- > BO 
SOBOTY wa „Akademia Pana Kleksa”. Ę a 
RYBKI: nr 3 i 14. UZUPEŁNIJ: — TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 5 5 
rysunek nr 3. POMIESZANE TY- 799 — 30 = 769 Eda 
TUŁY: Kornel Makuszyński. „O - x - EE 
dwóch takich, co ukradli księ- 252 : 6= 42 Sa 
życ”, Czesław Janczarski „Nowi 547 F 180 = 727 7 
CJE 
NB 
o 
KOLOROWE NAG 
TYTUŁY o = 
CJE 
F Ą e 
ES EJ EA EF rj nod > 


Podany diagram uzupełnij literami wyrazu NA- 
RTY w taki sposób, aby we wszystkich rzędach po- 
ziomych, kolumnach pionowych oraz na obu prze- 
kątnych każda litera występowała tylko raz. 


Wśród piętnastu znaków tylko 
dwa są jednakowe. Które to zna- 


ki? | 


ZNAKI 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


sko, 24) roślina warzywna, 25) 
obchodzi imieniny 7 sierpnia, 27) 
zawód Krystyny Jandy, 29) ludo- 
wy taniec śląski, 30) błękit, 31) 
złota lub szara — gatunek jabło- 
ni, 34) pieczenie w przełyku, 35) 
popis, parada. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NA 655 
ze 153 numeru 
„Świata Młodych” 

z dnia 24.12.1987 


Świąteczna krzyżówka, 
T-10. 

Poziomo: głosicielka, rozmyś- 
lanie, „Komediantka”, eskorto- 
wiec, kwarc, laba, oczernienie, 
członkostwo, Asti, zakos, zamra- 


B-4, 


pełne — brakuje w nich od- 
powiednich kolorów. Uzupeł- 
nij więc te tytuły, a ponadto 
połącz każdy z nich z nazwi- 
skiem autora. 
„Tajemnica... pieczęci” 

foka” 
„Historia... ciżemki” 
u Stopy” 
„Wspomnienia... mundurka”. 
Autorzy: Czesław  Centkie- 


wicz, Antonina Domańska, 
Wiktor Gomulicki, Hanna 
Ożogowska, Seweryna 


ZBUDUJ 


Szmaglewska. 


żalnik, poniewierka, 
two, żandarmeria, 
Pionowo: ogórek, poszum, si- 


ryzykanc- 


ły, biel, planet, zaleta, owsik, 
epoka, nowalie, kiełb, węzeł, 
aceton, porcja, netto, obierki, 


siano, kolce, stiuk, poroże, nizi- 
na, return, aromat, kram, nimb. 


Nagrody wylosowali: 

Henryk Dąbrowicz — Góra, 
Małgorzata Grygoruk — Biały- 
stok, Jacek Hojan — Bydgoszcz, 
Jarosław Jaster — Murowana 
Goślina, Kalina Konrad — Nowo- 
siółki, Maciej Kozłowski — Sta- 
lowa Wola, Agnieszka Muszyń- 
ska — Gdynia, Grzegorz Orwat 
— Grodków, Artur Rodak — Hru- 
szów, Magdalena Welenczyk — 
Zamość. 


okrętu, przedstawionego na rysunku? 


OKRĘT! 


Wzruszyłem ramionami, nie bardzo wiedząc, co odpowie- 
dzieć. 

Rozmowa toczyła się pod drzwiami domu, półgłosem, ze 
względu na śpiącego w izbie leśnika. Jej fragmenty musiały 
jednak dojść do uszu Kitty, bo wyszła z kuchni. 

— Co to jest, ojcze? — spytała. 

— Strzała. Po prostu strzała. Znalazł ją doktor w lasku za 
jeziorem. 

— Przecież teraz nikt nie używa łuku! — zdumiała się. 

— Na pewno, przynajmniej na naszej wyspie. Ale ta strzała 
nie była wypuszczona z łuku i nie była wymierzona w żadne 
stworzenie. Widzisz, że jest złamana? 

— Widzę i nie rozumiem. 


Stephen Grant zaśmiał się cicho: 
— Ja też nie rozumiem... Kiedyś bardzo się strzegłem zła- 


manych strzał i zabarwionego na czerwono puchu. Ale to sta- 
re, stare dzieje. 
Westchnął, jak gdyby z żalu ja s starymi dziejami, i za- 


tkwio lierciont a ie. 


myślił się ze wzrokiem, u! metalic 
— Czy może Maks | tu jakichś wrogów? — spytałem. 
— Wrogów? — stary Grant ocknął się z zadumy. — O ża- 
_dnym wrogu nigdy nie słyszałem. Chyba że się bardzo ze swą 
wrogością kryli. Nie, nie, doktorze. Jeśli myślisz, że dzisiejszy 
wypadek Maksa i ta złamana strzała to dzieło jego wrogów, 
jesteś na błędnym tropie. R = = 
" — Więc gdzież ten prawdzi: dobog 
Pokręcił głową i nie odpowiedział. Siedzieliśmy na zwalo- 


nym pniu. Kitty zniknęła w głębi domu. Grant znowu popadł w 
zadumę, a ja gapiłem się to na jezioro, to na przeciwległą 
ścianę lasu w złudnej nadziei, że znowu ujrzę przemykający 
między drzewami cień człowieka i wskażę go towarzyszowi. 
Ale nic takiego nie nastąpiło. 

— Przydałby się nam teraz jakiś czarownik — jasnowidz — 
zaskoczył mnie dziwnym stwierdzeniem Grant. — Taki Yamba- 
dika, na przykład. 

— Yambadika? — zdziwiłem się. — Któż to taki? 

— Wielki czarownik Szoszonów. 

Stłumiłem śmiech. Co też roiło się staremu traperowi? Pod- 
czas swych łowieckich wędrówek musiał nasłuchać się róż- 
nych bajęd, jakie bujnie krzewiły się na Zachodzie. Karawany 
osadników jadących miesiącami ku upragnionym żyznym zie- 
miom, traperzy, eksploratorzy szukający skarbów ziemi, róż- 
nego rodzaju włóczędzy, trampy, obiboki o wątpliwej prze- 
szłości — wszyscy ci ludzie na nocnych postojach osadni- 
czych karawan, podczas spotkań handlarzy futer, przy ogni- 
skach poszukiwaczy złota długie godziny spędzali na rozmo- 
wach. Informowali się wzajemnie o warunkach życia na bez- 
ludnych ziemiach, a między słowa prawdy wciskały się, nie 
wiadomo przez kogo zmyślone i wydumane, fantastyczne wia- 
domości o niezwykłych ludziach i wydarzeniach. o 

Kto bawił długo na Zachodzie, kto na nim osiadł — ten nig- 
dy nie wyzbył się wiary w przedziwne zjawiska i w tajemni- 
czych mieszkańców pustkowi, jacy rzekomo ongiś tam żyli. 
Sam słyszałem wiele takich bajęd, jak na przykład o ukrytych 


przed ludzkim okiem żeremiach, w których żyją stuletnie bo- 
bry o futrze białym jak śnieg. Nikt jednak nigdy nie widział 
białego bobra ani nie potrafił wskazać człowieka, który takie 
dziwo oglądał. Znam również legendę o głośnym, nie tylko na 
Zachodzie, bandycie, rabusiu banków w miastach i dyliżansów 
na drogach, Jessie Jamesie, który zabrane bogaczom pienią- 
dze rozdawał biednym. Ale po dziś dzień nie znalazł się czło- 
wiek, który by otrzymał od Jamesa choć jeden cent. 

Owszem, Jessie James był hojny wobec barmanów i właści- 
cieli salonów. Z rzetelnością godną naśladowania regulował 
rachunki nawet wówczas, gdy sprzedawca je zaokrąglał, nie 
wiedząc z kim ma do czynienia. 

A więc Grant musiał również uwierzyć w jakieś zasłyszane 
plotki. Dlatego nawet nie zapytałem, na czym miały polegać 
szoszońskie czary. 

Stary traper widać trafnie zrozumiał moje milczenie. 

— Nie wierzysz mi, doktorze — pokiwał głową. 

Poczułem się nieswojo. Nie chciałem przecież urazić stare- 
go potwierdzając jego przypuszczenie. 

— Milczysz. Więc nie omyliłem się. Dlatego muszę ci opo- 
wiedzieć o Yambadice. Otóż przed laty przeznaczenie zawiod- 
ło mnie nad Rzekę Wężową. To w Idaho, wiesz? 

Skinąłem głową potwierdzająco. 

— Ale pewnie nie wiesz, że Yambadika (co w języku Szo- 
szonów znaczy „Zjadacz Korzeni”) to biały, taki jak ty albo ja. 


Cdn. 


NASZĄ OBECNOŚĆ NICZEGO 
NIE UŁATWI. PRAGNIEMY NADAL 
OFICJALNIE NIE UCZESTNICZYĆ 
IN TEJ SPRANIE. NRACIMY 
JUTRO WIECZOREM, 


DZINAK Z TEGO SMITHA /O CO 
MU KIEAŚCINIE CHODZ? DAŁ: Ml DO 
RĘKI NSPANIAKĘ ZNALEZISKO 


A NIE CHCE BYĆ ŚNIADKIEM 
SUKCESU 


GŁODNY ? TAK „ALE NAJ PROSZĘ e ROLONNEK, sj 
>|E Ę 5 £ SPECJALNC WIEK ? JAJ SIĘ ( 
PIERW CHCĘ USŁYSZEĆ c W NG TO M KRZAKI 2 

v; MU PRZYKROŚC 


CAŁĄ HISTORIĘ 


|Z ANTYLOPY, NAZWAŁEM 
JĄ „SZALONY BEŁKOT 


IAK DOTĄD,WSZYSTKO |f  UHM-OLTRO POJANIMY SIĘ TAM 

HN NASZYCH PRANIDZYAYCH POSTĄCIACH, 

Z ROZKOSZĄ ZGOLĘ BRODĘ! ACH, NIECH 

JU2 BĘDZIE JUTRO. ZDEMASKUJENMY 
SPÓŁKĘ OSZUSTÓW! 


7 TAK. Z„METROPOL4S 
REVIEK/” | Z „AFRICA STAR 
BĘDĄ TDHIARZYSZYC KO” 


O! NIE JESTEM PROFESOREM! 
TYLKO SKROMNYM AMATOREM, 
NIE PRZE SZKĄDZAM, PROSZĘ 
JEŚĆ „OPOWIEM PÓZNIEJ. 


JAK PAN HPADE NA TROP CZAR- 
NYCH KLEKSÓW „, PROFESORZE ? 


7. ZE NIEJAK/ JOLSKY Z NIE - 
|/faim ©QUINTEM MIELI JAKIKOL- 

WIEK KONTAKT Z POSZUKIWANYM 
PRZESTĘPCĄ ,UZYWAJĄCYM OBEC- 
IE NAZWISKA PEAPS! 


A ZATEM... ZBLIZA SIĘ SŁODKĄ 
CHKIILĄ ZEMSTY! 


o « 
NĄ SZCZĘSCIE, NIE 
MA ZADNYCH ŚLĄDÓN 
[YSKAZUJĄCYCH NA TO, 
== 
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„Dom Slowa Polskiego” 


NIE ZAPOMNIJ [00-561 


oro 


NASZ 
POCZTOWY 


Mógł to uczynić tylko ten smukły cień, który ukazał mi się 
"między pniami drzew. Nie był więc złudzeniem! I musiał mnie 
zauważyć, ba, przypuszczał, że ruszę za nim, i dlatego pod- 
rzucił złamaną strzałę. 

Raz jeszcze przyjrzalem się jej dokładnie. No cóż? Strzała 
jak strzała. Puch przylepiony do niej był najprawdziwszym pta- 
sim puchem, lecz czerwona plama pochodziła nie od krwi, 
lecz od farby, jeszcze świeżej. 

Roześmiałem się. Musiał to być dowcip któregoś z mie- 

/( ,szkańców Norris. Przecież na nowofundlandzkiej ziemi od 
przeszło stu lat nie było Indian.Wróciłem do leśniczówki I na 
progu spotkałem starego Granta. 

— Strzała? — zdziwił się na widok złamanej strzały. 

Podałem mu ją. 

— Czerwony puch — wykrzyknął. — Skąd się to wzięło? 
Czy wiesz, doktorze, co znaczy? 

Odparłem, że wiem, i opowiedziałem o swej przygodzie. 

— To na pewno czyjś żart. Taki dowcip — zakończyłem. — 
Przecież nie ma Indian na Nowej Fundlandii. 

— Jasne, że nie ma — mruknął obracając w palcach strza- 
tę. — Ciekawe komu strzelił do głowy taki pomysł... Mieszkań- 
com Norris mało są znane zwyczaje czerwonoskórych. Chyba 
żaden z nich, poza mną, nie zetknął się z Indianinem. Czyż- 
by... — zastanowił się — czyżby to miało jakiś związek z dzi- 
slejszym wypadkiem Maksa? 


Szybko, prawie biegiem ruszyłem wzdłuż jeziorka, okrąży- 
łem je i znalazłem się na skraju lasu. Mój wzrok sięgał zaled- 
wie kilkanaście jardów w głąb, dalej panował zielony półmrok, 
a jeszcze dalej — nieprzenikniona ciemność. Uważnie rozglą- 
dając się na wszystkie strony posuwałem się tak szybko, jak 
na to pozwalała gęstwa drzew. Kroczyłem prawie bezszelest- 
nie — stara, dobra szkoła Karola. Pod nogami nie trzasnęła 
ani jedna gałązka, ani jeden konar nie otarł się o moje ramio- 
na, nie zgrzytnął pod naciskiem stopy kamień, chociaż leżało 
ich tu sporo. Grunt był szary, twardy, spękany. Tylko gdzie- 
niegdzie zieleniła się kępka mchu lub płożyły nędzne pnącza. 


Na tle tej szarości łatwo dostrzegłem małą, lecz jaskrawą 
plamkę czerwieni. Znowu bacznie rozejrzałem się dokoła. Nic 
nie zauważyłem. Może przedtem padlem ofiarą złudzenia, a 
może mignął mi cień jakiegoś zwierzęcia? Lecz plamka nadal 
czerwieniała na ziemi. 

1 oto po chwili trzymałem w ręce... przełamaną strzałę! Do 
bełtu strzały przymocowany był pęczek czerwonego ptasiego 
puchu. Zdumiałem się nie wierząc własnym oczom. 


Przed laty, w zupelnie innych stronach kraju, również zna- 
lazłem kiedyś podobną złamaną strzałę. Już wówczas wie- 
działem, że wedlug pradawnego zwyczaju wielu czerwonoskó- 
rych plemion przełamana strzała wraz z zafarbowanym krwią 
ptasim puchem — ciśnięta na ziemię tak, aby ją znalazł adre- 
sat — oznacza wojnę! Wypowiedzenie wojny! 

Któż pozostawił ten tajemniczy symbol wyzwania? 


W NOWEJ FUNDLANDII | 


Wyszedłem przed dom. Tafla jeziorka błyszczała w słońcu 

jak lustro. Pod przeciwległym brzegiem plusnęła woda, a po 

[ chwili zaczęły rozchodzić się coraz dalej i dalej kręgi drob- 

| nych fal, dosięgając nabrzeżnej skarpy porosłej lasem. Mimo 
| woli spojrzałem w tamtą stronę. Wśród drzew prześwietlonych | 
| słońcem (bo głębiej panował półmrok) dostrzegłem smukły | 
| cień. Człowiek? Jeszcze wczoraj wykpiłbym sam siebie, bądź | 
|| pomyślał, że przybywa do nas jakiś rolnik z Norris, by na | 
| przykład nazbierać suszu lub upatrzyć sobie okazały świerk | 
| do ścięcia. | 
Lecz dziś znajdowałem się pod wrażeniem wypadku Maksa. | 

I postanowiłem rzecz sprawdzić. 


Dokończenie na str.7 


